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Porządek nabożeństw.
■ltd ilela  V po T n e jY  Iróluoh 9“Iat»ge

Godz. ..  hi za <w. z w yst.  Najśw. S akra­
m en tu  — ks. E. W eber ,  nauka — ks. Mach.

G c iz ,  9- Msza św. — ks. Mach, nauka  
— ks. JE. W eber .

Gouz. 11. S u m a  — ks. Giebartowski, 
Qauka — ks. Kiwacz.

Gudz. 16. Nieszpory z nauką ks. d o ­
w ala .

Rgco w parafji.

Porządek adoracji
aa aorterdsiesisgodiinne na nteuiaię 9. II.

Ou godz. d — 9 Kat. Stow. Niewiast 
i Kat. Stow. Mężów.

Od godz. 10 — 10,S0 Bractwo Pocie­
szenia.

Od godz. 10,30 — 11 Kółko Różań-
C O f f b .

Od godz. 1 — 1,80 K rucja ta  Daiawcząt 
i Krucjata Chłopców

u d  godz. 1,30 — 2,30 KSMZ. i KSMM.
Od godz. 2,30 — 3,30 III Zakon.
Od godz. 3,30 — 4 S traż  Honorowa.

Z e b r a n i a :  Poniedziałek (10. II.) 
o godz. 8 po poł. zebranie Krucjaty 
chłopców

W turek (11. II.) o godz. 3 pu poł. 
zebranie Krucjaty dziewcząt; o g o ­
dzinie 4 po poł. zebranie Ministian- 
tów.

Środa (12. II.) o godz. 7 zebranie 
KSMZ.

C z ł o n k a m i  kościoła św. przez 
Chrzest ŚW. zostali: Eligja Łebek, 
Jerzy Kucięba, Barbara Musiał, Sta- 
n.sław Marzec, Zenona Czarnota.

Zapowiedzi: Antoni Szczypiński 
kaw. z Dąbrowy Górn. z Marianną 
Gębczyńską wdow ą z par. tutejszej; 
Leon Klasa kaw. z Marjanną Skrze- 
lewską panną oboje z par. tute ^zej; 
Józef Wiśnicki kaw. z Marją G rze­
lak panną oboje z paratji tutejszej; 
S tanisław  Grzanka kaw. z Janiną 
Siekańską panną uboje par. tutejszej; 
Stanisław Buc wdow. z Cecylją Ka­
łuża panną oboje parafja tutejsza.

Zawarli związek małżeński: Rosa 
Jan z S tanisławą Natkaniec, Andrzej 
Słyk z A nną Kowalczyk.

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: Kazimierz Włodarczyk 3 1.

Pieśni*
Na Kyrie, Gloria 1 Credo:

U podnóżka 1 wych ołtarzy Panie.

Na Offertorlwn i Sanctus:
Nieskończona ńajćliczmeisza Jezu 

miłości.

Po Podniesieniu i ba Baranek Boży:
Witaj Boże utajony. Zbawicielu 

nasz drogi.

Godzina adoracji.

Czterdziestogodzinne 
nabożeństwo.

Jak po inne lata; tak i w tym ro ­
ku przez trzy niedziele będzie P. Je ­
zus wystawiony w Najśw. Sakra ­
mencie, aby nam okazać wielką mi­
łość, dodać sił do przetrwania tych 
uężKiuh chwil, jakie przeżywamy. 
,. Pójdźcie do mnie wszyscy" wolał 
kiedyś P. Jezus na ziemiach pale­
styńskich. Dziś teń 'kam głos brzmi 
donośnie z kościoła naszej paiaiji  
i wzywa wszystkich, auy Go szcze­
gólnie w te trzy niedziele odwiedzili. 
Nie siedźcie w dumach waszych 
przygnębieni, ale pójdźcie, zbliżcie 
się do Mojego Serca z w,aią, a Ja 
wam ulżę, dam promyk pociechy 
w skołatane serce. Przyjdźcie naj­
pierw wy, kochane dzieci, z wasze- 
mi iiiewinnenii serduszkami i módl­
cie się za rodziców waszych siostry 
i braci. P. Jezus czeka na dzieci, 
ponieważ je kocha. Przyjdź do Jezu­
sa i odwiedź Go choć na chwilę 
T y  młodzieży męska, która tak bar­
dzo upadłaś i opuściłaś Jezusa. Mło­
dzieńcze! którego serce nie zostało 
jeszcze zupełnie zżarte przez zmy 
słuwe życie i niewiarę proszę Cię 
przyjdź do Jezusa i mów do Niego, 
a On będzie mówił do ciebie i po­
wie ci, czego pragnie i żąda od 
wiosny twego życia. Młodzieńcze 
nie uciekaj od i wego przyjaciela, 
ale poddaj się Jego głosowi i z Szaw- 
ła zrób się Pawłem.

I Wy dziewczęta ze swoimi szla- 
chetnemi uczuciami i wiarą otaczaj­
cie wieńcem Jezusa Eucharystycz­
nego. Zaprasza was P. Jezus wszyst­
kie, abyście Mu złożyły w  ofierze 
kwiat swego życia. W tych pięk­
nych chwilach wystawienia, p rzed­
stawiaj P. Jezusowi swoje prośby 
i módl się o szczęście ■ dobra nie- 
tylko te doczesne, ale o dobra

i szczęście wieczne i zbawien:e swej 
duszy.

Przj^jdź do Jezusa  T y  Ojcze w ie­
rzący, k tóry  co niedzielę odwiedzasz 
Go i modlisz się szczerze w tych 
strasznych czasach dla ciebie o pi a- 
cę i kawałek chleba dla swych dzie­
ci. ZDam waaze zahartowane dusze 
i pełne cierphwości. Jakto  pięknie 
wygląda Kościół napełniony na su­
mie mężczyznami. Niech jeszcze 
więcej was przychodzi w te trzy 
niedziele, kiedy P. Jezus będzie 
wystawiony, Przyjdź do Jezusa  i ty 
obojętny i słabej wiary, a On cię 
nie odrzuci, ale wieje w serce twoje 
promyk żywej w iary  i będziesz 
czuł szczęśliwy, jak w dniach dzie­
cinnych lat. Przyjdź i ty s troska­
na matko i przytłoczona cierpienia­
mi dzisiejszego życia. Ciebie m at­
ko Jezus widzi częściej przy sobie. 
Masz serce pełne litości. Na Gol­
gocie było podobnie jak  dziś, m ęż­
czyźni uciekli — żostały niewiasty. 
Mam wielką nadzieję, że przez was 
matki nastąpi odrodzenie w powie­
rzonej mi parafji. A wy, których 
słońce życia chyli się ku zachodo­
wi, rnoże słabi jesteście i nie bę­
dziecie mogli wziąć udziału w tem 
pięknem czterdziestogodzinnem na­
bożeństwie, łączcie się z tym Jezu­
sem choć myślą. Jezus o was star­
cach i staruszkach i tych w szyst­
kich w przytułkach pamięta. P a ­
mięta i o was chorych i cieipią- 
cych. Sam  przeszedł przez wiele 
cierpień, aby chorzy którzy cierpią 
nie upadali na duchu, lecz mieli 
nadzielę, że cierpiąc siłę i pociechę 
od P. Jezusa zwyciężają.

Jezus czeka na wszystkich, więc 
w te trzy  niedziele niech jaknaj- 
więcej dusz p rzy jm uje  Go w Ke- 
munji Sw., gdyż jego rozkosze są  
przebywać w pośród was a szcze­
gólnie w nas.

T e  kilka chwil niech będą w y­
razem, jak  nasza parafja  czci i ko ­
cha Jezusa

Pieśń.
Jezusa  ukrytego, nam w S akram encie  czcić, 
Wszystko oddać dla Niego Jego miłością żyć 
On się nam  daje cały, z nam i zamieszkał tu 
Dla Jego  Boskiej chw ały  życie pośw ięćm y

[Mu.

Proboszcz.
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Z życia Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia  
św. Wiacojitego a Paulo w Starym Sielcu.

Staraniem zarządu Stow. Pań Mi­
łosierdzia w naszej paiaiii został 
urządzony dnia 29-go stycznia r, b. 
w lokalu na plebanji „Tradycyjny 
Opłatek". Przy udziale Pań czyn 
nych, wspierających oraz Pań zapro­
szonych. Ogólnie wzięło udział około 
50 osób. Uroczystość zagaiła Prezy- 
d -n tka  p. Janina Strzelecka, witając 
zebranych. Następnie piękne okoli 
cznościowe przemówienie wygłosił 
ks. Dyrektor Wł. Mach. Dziękując 
członkiniom za dotychczasową pracę 
zachęcał ks. Dyrektor do dalszej, gdyż 
Stowarzyszenie nasze ma jeszcze w 
parał] i szerokie pole do działania 
Paniom wspierającym wyraził ks. Dy­
rektor podziękowanie, ponieważ Sto- 
waizyszenia P. M. poza pomocą mo­
ralną ma na celu przychodzić opusz­
czonym i biednym również z pomo­
cą materjalną. Z ofiar więc Pań 
wspierających i z puszk św. A nto­
niego obdarza się biednych w paraf|i 
w liczbie obecnie około 60 rodzin. 
Widzimy więc, że Stow. P. M. spo ­
tyka się z coraz większym uznaniem 
i mainv nadzieję, że w niedalekiej 
przyszł >ści liczba Pań czynnych 
j wspierających znacznie s ę powię­
kszy i S towarz\ szenie stanie nieba­
wem na wysokości zadania.

Wreszcie nastąpiła chwila współ 
nego łamania się opłatkiem i wza­
jemnych żypzeń, przy których w ę- 
ksza część Pań zaofiarowała swoją 
współpracę i poparcie dla Stowarzy­
szenia, dając dowód, że w sercach 
Ich tkwią szlachetne uczucia miło­
sierdzia nad biednymi i nieszczęśl - 
wymi W  dalszvm ciągu odbył się 
skromny podwieczorek. W  sympa­
tycznym i miłym nastroju, przv od­
śpiewaniu szeregu kolend uroczystość 
przeciągnęła się do późnego wieczora.

Na zakończenie pani Prezydentka 
podziękowała zebranym za liczne 
przybycie podając do wiadomości, 
że zebranie Stow. P. M. odbędzie się 
12. II. 1936 r. o godz. 4 min. 30 na 
które prosi o liczne i punktualne 
przybycie.

Nadmieniamy,  że wpłynęła do na­
szego Stowarzyszenia paczka z różną 
odzieżą i bielizną oraz zabawki dzie­
cinne i 8 sztuk książek do czytania 
od W. Pani Lamprechtowej  za co tą 
drogą Szanownej ofiarodawczyni 
składamy serdeczne podziekowame.

W  sprawozdaniu naszem z dnia 
22 grudnia 1935 r. wkradła się po­
myłka mianowicie: zamiast 2 kawał­
ki mydła — powinno być 12 kawał­
ków, co niniejszem prostuiemy.
Zarząd Stow. P. M. św. Wincentego k Paulo 

w Starym Sielcu.

P R O T E S T .
Katolickie Stow Młod. Męskiej 

na zebraniu ogólnem w dniu 2. li. 
1936 r. po zaznajomieniu się z bluź- 
merczem wystąpieniem żjdow skie- 
go brukowca łódzkiego „Ckapressu 
I lustrowanego", który w numerze 
gwiazdkowym umieścił karykaturalny 
wizerunek Matki Boskiej z Dziei iąt- 
kiem, protestuje przeciw takiemu 
poniżeniu naszych najświętszycli 
uczuć religijnych i uchwalamy jed ­
nogłośnie bezwzględny bojkot, tego 
żydowskiego brukowca, obrażające­
go uczucie katolickie każdego szcze­
rego Polaka i wzywamy całe spo­
łeczeństwo katolickie Zagł. Dąbr. 
do przeciwstawienia się żydowskiej 
propagandzie bezbożnictwa.

W  żadnym katolickim domu, nie 
powinien znaleźć się „Łkspress Ilu­
strowany". W zjw am y  również po­
krew ne organizacje katolickie, do 
bezwzględnego bojkotu tego piśmidła.

Kat Stow. Młod. Męskiej
Parafji S tary-S ielec w Sosnowcu.

Piękny Testament.
Na Litwie żvła pewna pobożna, 

ale uboga wdowa, mająca pięcioro 
flrobńych dziatek. Pracowała jak 
mogła na ich utrzymanie, i starała 
się, zeby wszystkie wychowały się 
w bojaźni i miłości Bożej. Nie spo­
dziewała się jednalc, że miała je 
rychło opuścić i że dziatki jej mia-

zostać sierotami Zasłabła śm ier­
telnie, a widząc niechybnie zbliża­
jący się koniec życia swego, wezwa­
ła księdza, żeby przyjąć ostatnie 
S akram enta . Pogodziwszy się z P. 
Bugiem, zażądała, żeby posłano po 
notarjusza, żeby zrobić testament. 
„Po co ma tu przychodzić notar- 
jusz — pytali obecni — przecież 
majatku nie ma żadnego, żeby nim 
rozporządzić?" „Och! wy nie wie­
cie — mówiła chora — ja  mam 
wielkie skarby, które muszę podzie­
lić między moje dzieci Na te s ło ­
wa posłano po notarjusza; kiedy 
przyszedł, tak się odezwała um ie­
rająca wdow a: „Zostawiam was
moje dziatki sierotami, ale jestem 
spokojna o przj7szłość waszą, bo 
wam zapisuję wielkie skarby. Jest 
was pięcioro; moje skarby to są 
pięć ran ukrzyżowanego Zbawiciela, 
są one moje, bo za mnie cierpiał 
Pan Jazus. W am, mówiła do dwoj­
ga najstarszych dzieci, zapisuję la- 
ny rąk Zbawiciela. Jako sieroty, 
będziecie ciężko pracować na ka­
wałek chleba; starając  się o u trzy ­
manie życia swojego niezapomina- 
jąc o niebie, wtedy rany rąk Zba­
wiciela zastawiać i błogosławić was 
będą. W am. mówiła do dwojga

średnich, zapisuję rany nóg Z baw i­
ciela.

Jako  sieroty, będziecie cię m u ­
siały dużo tułać po świecie, pam ię­
tajcie, żebyście nigdy nie schudziły 
z orogi Krzyża świętego, k tó rą  no­
gi Zbawiciela nam wskazały, w tedy 
te rany Najśw. bronić i stizec was 
będą. Tobie nareszcie, mój Maksiu, 
zapisuję ranę Najśw. Serca  Jezuso­
wego, boś ty najmłodszy i najwięcej 
uotrzebujesz  opieki Boskiej. Po 
tych słowach dała błogosławieństwo 
zapłakanym  dziatkom i poszła do 
wieczności. Wieść o tym dziwnym 
testamencie rozeszła się między lu­
dzi. W ydzierano  sobie sieroty żeby 
zająć się ich wychowaniem i losem. 
Najmłodszego wzięły zakonnice, po­
dobno P. P. W izytki, a kiedy pod­
rósł, oddały go do Płocka do szkół
0 0  jezuitów. Maksymiljan uczył 
się dobrze, a kiedy doszedł do w ie­
ku młodzieńczego, prosił o przy ję­
cie do zakonu. Właśnie w tedy  car 
A leksander podpisał ukaz wydala­
jący Ojców z granic monarchji, 
musieli więc uchodzić, a za nimi 
wślad szedł po Galicji Maksymiljan; 
wysłany s tam tąd  do nowicjatu 
w Rzymie, skończył tam chwaleb­
nie nauki teologiczne i został w y­
święcony na kapłana. Jako m isjo­
narz, udał się później na W schód 
gd/.ie pracował wiele lat z wielkiem 
poświęceniem nad nauczaniem nie­
wiernych. Był to sławny O. Maksy- 
miljun Ryłło. Był to mąż apostol­
ski, pełen cnót, gorliwości, znany
1 ceniony wysoko przez znakomi­
tości Kościoła katolickiego, a p ize-  
dewszystkiem przez papieża G rze­
gorza XVI. Umarł jako misjonarz 
wysłany <lo Nubji w Afryce 1848 r. 
w Karthum w 46 roku życia. Cóż 
się stało z innemi dziećm.? Podob­
no pokierowały się wszystkie  ba r­
dzo dobrze, a dwie panienki w s tą ­
piły do klasztoru i tam życie swoje 
szczęśliwie skończyły.

Ostatnio podziękowanie.
Bardzo rozrzewniającym  jest opis osta­

tnich cnwil życia, tyłe uczonego ile po­
b o ż n e g o ,  F ryderyka-I  eopolda hrabiego 
Stolberga, podany przez własne jego dzie­
ci. P rzy taczam y tu tylko ostatnie jego sło­
wa w yrzeczone do lekarza: „Powiedz mi, 
czy jutro, czy pojutrze będzie koniec"? — 
Tw oja  w.ara żyjąca, hrabio, i gorąca tw a 
żądza oglądami Pana Boga, pozwalają  mi 
powiedzieć, że nie dożyjesz do p ć ln o c y .— 
„Niech będzie Pan Bóg pochwalony!" za­
wołał wesoło sz lachetny maż, uścisnął 
p rzy jaźn ie  ręce lekarza  i rzeki: „Dziękuję, 
dziękuję, dziękuję ci z całego serca. Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus". To 
rzekłszy, schylił głowę na bok, i kilka r a ­
zy w estchnąwszy, puszedł do Ojca swojego 
i Ojca naszego, do Boga swojego i Boga 
naszego. U m atł  h rab ia  S to lberg  w r. 1819.

Radaktar: Ks. W ładysław  Mach. Wydawca: S ekre ta r ja1 parafjalnej Akcji Katolickiej.
D rak. So«o«wlcckl*ZaUadjr Graficzna Sp. z o jr . odp. w Soznowea.


